OPOWIADANIE
Impcia

Rozdział 1.

Ubrany w długą, czerwoną szatę przeszywaną złotymi nićmi mężczyzna z niepokojem rozglądał się po okolicy. Wydawało się, że boi się, że w każdej chwil ktoś może pojawić się i zrobić mu krzywdę. Mężczyzna był bardzo przystojny, ale było po nim widać trudy przebytej niedawno podróży. Oczy miał podkrążone, a z zielonych tęczówek wyzierało wielkie zmęczenie. Jego czarne włosy były rozczochrane, jakby nie czesał ich od wielu tygodni. Niegdyś lśniąca szata teraz pokryta była brudem.

Mężczyzna wolno skierował się w stronę położonej na obrzeżach małego miasteczka starej karczmy. Ostrożnie otworzył drzwi i wszedł do środka. Wszystkie obecne w karczmie osoby zaczęły szeptać na jego widok. Starszy kompletnie pijany człowiek wskazał go brudnym palcem.

-  Nie chcemy tu przeklętych magów! – wybełkotał oskarżycielsko.

Mężczyzna spojrzał na niego zimno i podszedł do wyjątkowo brudnej lady.

- Chcę wynająć pokój na kilka nocy – powiedział lodowatym tonem, patrząc na oberżystę z pogardą.

Mężczyzna zmierzył go wzrokiem.

- A czy masz czym zapłacić? – powiedział, uśmiechając się drwiąco. – Bo nie wiedzieć czemu, wydaje mi się, że nie.

- Oczywiście, że mam! – mag odpowiedział niecierpliwie, bezskutecznie przeszukując kieszenie szaty.

- Musiałem zostawić pieniądze w torbie – uśmiechając się, nerwowo wskazał małe, brudne zawiniątko.

Oberżysta westchnął przeciągle i już miał wyrzucić maga, kiedy zobaczył wystający zza szaty srebrny amulet, wypełniony w środku wartościowym, czerwonym kamieniem. Łapczywie wyciągnął po niego rękę.

- Jeśli dasz  mi to… – powiedział zachłannie – sprawię, że będziesz czuł się tu jak król.

Mag szybko złapał mężczyznę za nadgarstek i ścisnął tak mocno, że tamten jęknął z bólu.

- Jak śmiesz tego dotykać?! – krzyknął, wyraźnie akcentując każdą sylabę. – Czy wiesz, co to jest?! Nawet… nawet nie wyobrażasz sobie, co to jest! Ten naszyjnik jest dla mnie święty! Święty! Rozumiesz?!

Spojrzał na oberżystę tak, jakby chciał go zabić.

- A teraz daj mi klucz do jednego z pokoi albo potraktuję cię zaklęciem, po którym ty i twoja wstrętna karczma długo się nie pozbieracie – uśmiechnął się uroczo.

Oberżysta niechętnie podał mu klucz i wyciągnął spod lady grubą, potarganą księgę i wyjątkowo stare gęsie pióro.

- Podpisz się tu! – warknął, otwierając księgę i podsuwając ją magowi.

Mag prostymi, stylizowanymi literami napisał w pustym miejscu, między dziwnymi, prawdopodobnie mającymi przypominać podpisy, znakami.

Erik Destler

Oberżysta, trochę zdziwiony tym, ze jego nowy klient potrafi pisać, wyrwał mu księgę.

- Pokoje są na górze! I nie używaj tutaj swoich przeklętych czarów ! Przebierz się w coś ! Nie chcę, żeby ktoś dowiedział się, że jest tu jakiś śmierdzący czarami mag!

Zdenerwowany Erik spojrzał na niego zimno i bez słowa skierował się w stronę schodów.

Pokój był malutki, ale komuś udało się w nim zmieścić pełne pozostawionych przez poprzednich mieszkańców plam łóżko i małą zakurzoną szafkę.

Erik rozejrzał się z szerokim uśmiechem po pokoju i rzucił na łóżko swój niewielki bagaż. Położył się obok niego, niebezpiecznie blisko czerwonej plamy, dziwnie przypominającej dawno zaschniętą krew.

Od tylu dni nie widział budynków, miast, nie jadł nic ciepłego, ale tu, tak daleko od miejsca, z którego pochodził, powinien być bezpieczny. Miał nadzieję, że jest bezpieczny. Zostanie tu tylko kilka dni, któregoś ranka wymknie się, kiedy wszyscy będą jeszcze spali, nie zostawiając temu okropnemu oberżyście tych niewielu monet, które pozostały po jego niegdyś ogromnym majątku.

Zasnął szybko, pierwszy raz od dawna tak głęboko…
Z samego rana zszedł na dół sprawdzić, czy przypadkiem nie będzie jakiejś okazji do zarobienia pieniędzy. Jego uwagę od razu zwróciła piękna kobieta, siedząca przez barze. Miała lśniące, czarne włosy, wąskie zielone oczy i wyjątkowo bladą cerę. Ubrana była w lekką skórzaną zbroję, nienaturalnie opinającą jej smukłe ciało. Zza pleców wystawał stworzony z wielką precyzją łuk, a za pas miała włożony długi miecz. Dzięki wychylającym się zza włosów zaostrzonym końcówkom jej uszu, rozpoznał, że była 
lką. Otaczało ją kilku nachalnie szturchających ją mężczyzn. Jeden z nich wyraźnie próbował ją obmacywać, ale elfka, pewnie przyzwyczajona do takich sytuacji, ignorowała go. Wyglądała na bogatą. Erik takiej właśnie okazji szukał. Szybko podszedł do niej.

- Nie wiecie, że nieładnie jest w taki sposób traktować damę? – z niewinnym uśmiechem zwrócił się do mężczyzn, którzy niechętnie zmierzyli go wzrokiem.

Po chwili wstali, mrucząc coś pod nosem o wstrętnych magach.

- Nic ci nie zrobili? -  Erik zapytał Elkę, udając troskę.

- Nie jestem jakąś niedołężną dziewką! Z łatwością sama bym sobie z nimi poradziła, nie wiem, po co musiałeś się napatoczyć! – odpowiedziała wyniośle.

Erik natychmiast porzucił czuły ton.

- To tak dziękujesz za pomoc? – warknął.

- Pomoc?! – zaśmiała się drwiąco. – To nazywasz pomocą? Po prostu przestraszyli się tej brudnej szaty –zmierzyła go wzrokiem. – Jesteś magiem, prawda? – zapytała milej niż wcześniej.

- Tak. Jednym z najlepszych i najbardziej szanowanych magów z Tremor – odpowiedział dumnie, lodowato patrząc na 
lką, która wyglądała, jakby miała zamiar zaraz wybuchnąć śmiechem.

- Jednym z najlepszych magów… – powtórzyła, z trudem powstrzymując chichot. – No dobrze, czy geniusz wszelkich sztuk magicznych zgodziłby się przystąpić do skromnej drużyny poszukiwaczy przygód?

Erik od razu znienawidził tę bezczelna 
lką, ale jak mógłby odmówić, skoro na pewno zarobiłby trochę, a podróżując w grupie, nie byłby aż tak narażony na ataki może wciąż ścigających go osób.

- Co za to dostanę? – zapytał w końcu.

- Wszystkim, co zdobędziemy, dzielimy się równo, więc sporo zarobisz, jeśli o to ci chodzi.

- No dobrze – odpowiedział Erik, tak jakby te słowa napełniały go prawdziwym obrzydzeniem.

- Nazywam się Christine Caladan – elfka wyciągnęła rękę w stronę Erika, który ścisnął ją niechętnie.

- Erik Destler.

- Wspaniale – Christine uśmiechnęła się szeroko. – Chyba czas przedstawić ci resztę.

Rozdział 2.

Erik ostrożnie wszedł za Elfką do małej stodoły znajdującej się obok karczmy i ze zdziwieniem stwierdził, że jest tam jeszcze brudniej niż w wynajętym przez niego pokoju, a wypełniający ją smród jest niemal nie do wytrzymania.

- Nie podoba ci się w naszym „pięknym” mieszkanku? – zapytała Christine, z drwiącym uśmiechem przyglądając się Erikowi.

- Skądże, jest tu doprawdy „cudownie”. – Erik wymownie spojrzał na wyniszczone buty, teraz całe oblepione sianem. – Ale nie jesteśmy tu, żeby podziwiać to, jak cudownie się tu urządziłaś, nieprawdaż? – zapytał po chwili.

- Och, Christine, w końcu wróciłaś!

Młody mężczyzna z gracją zeskoczył z wysokiego snopa siana, lądując tuż przed zdziwionym Erikiem. Był wysoki, sięgające nieco za ramiona kruczoczarne włosy opadały delikatnie na ciemną zbroję. Na pierwszy rzut oka mógł wydawać się przystojny, lecz gdy światło wpadające przez dziurę między kilkoma deskami oświetliło jego twarz, Erik z trudem powstrzymał się od odwrócenia wzroku. Bladą cerę mężczyzny przecinało wiele potwornych, głębokich blizn. Jedna z nich biegła dokładnie przez środek czarnego oka. Przerażającego wyglądu nieznajomego dopełniała wystająca zza pasa kolekcja sztyletów.

- Jestem Garett. Garett Caladan. Brat Christine – przywitał maga skinieniem głowy.

- To Erik Destler. Podobno jeden z najlepszych magów z Tremor – Christine zaśmiała się cicho, po czym spojrzała z teatralnym wyrzutem na Erika. – Nie bój się mojego brata. On naprawdę nie gryzie.

Erik dopiero teraz zorientował się, że od kilku sekund bez słowa wpatruje się w Garetta. Szybko odwrócił wzrok.

- Miło cię poznać – powiedział z uśmiechem, który jednak nie sięgał jego oczu.

Z ciemności wyłoniła się rudowłosa kobieta. Chorobliwa bladość jej cery kontrastowała wyraźnie z długą, czarną jak noc suknią, którą miała na sobie. Była przepiękna, lecz szare oczy, w których można było dostrzec delikatne czerwone przebłyski, nadawały jej wygląd drapieżnika, który w każdej chwili gotowy był rzucić się na nieświadomą niczego ofiarę. Na widok Erika uśmiechnęła się delikatnie, ukazując parę ostrych kłów.

- Och… Widzę, że udało Ci się przyprowadzić jakiegoś maga.

Kobieta w jednej chwili pojawiła się obok Erika i położyła mu pełną starych sygnetów lodowatą dłoń na ramieniu, oglądając go z zainteresowaniem, jakby był od dawna wyczekiwaną zabawką.

 - Z jego wyglądu wnioskuję, że nie miałaś zbyt dużego wyboru – zaśmiała się tak zimno, że Erika aż przeszedł dreszcz.

- Nie jesteś człowiekiem… Prawda? – zapytał, nie odrywając wzroku od jej pięknej twarzy.

Zaśmiała się, o ile w ogóle było to możliwe, jeszcze zimniej.

- Nie, mój mały człowieczku… – Nagle znalazła się tuż za magiem i delikatnie zarzuciła mu ręce na szyję. Erik wzdrygnął się mimowolnie.

- Nazywam się Carmen de La Chaussee i jestem chyba najstarszym wampirem na calutkim świecie– wyszeptała, po chwili przerwy. – Kilka dni temu skończyłam sześćset dwadzieścia cztery lata.

Erik wyglądał jakby to wyznanie nie zrobiło na nim większego wrażenia.

- Skoro jesteś wampirzycą, dlaczego dołączyłaś do jakichś zwykłych poszukiwaczy przygód? – zapytał wyjątkowo spokojnym tonem.

Carmen zaczęła śmiać się szaleńczo, jeszcze mocniej ściskając Erika.

- Nie powiedziała ci? – zbliżyła swoją twarz do twarzy Erika w taki sposób, że ten czuł teraz jej zimny oddech. – Nie powiedziała ci, kim jesteśmy?

- Carmen! – Christine ze wściekłością spojrzała na wampirzycę. – Lepiej już nic nie mów!

- Och… Myślisz, że nasz śliczny gość się przestraszy? – zapytała drwiąco, pojawiając się tuż przed 
lką. Oswobodzony Erik odetchnął z ulgą.

- Dobrze wiesz, że nasz zawód nie jest zbyt… szanowany.

- Gdyby nie tacy jak my, wiele spraw w tym kraju wyglądałoby zupełnie inaczej. – Carmen zaśmiała się perliście. – A teraz powiedz mu po co tak naprawdę go tu ściągnęłaś. – Christine nieobecnym wzrokiem patrzyła przed siebie, jakby dobierając odpowiednie słowa. – No, dalej! Jeśli ma nam pomóc, musi znać prawdę!

Christine westchnęła głęboko.

- Jesteśmy skrytobójcami – powiedziała cicho, nie patrząc na Erika.

Mag nieco się przestraszył, ale nie dawał tego po sobie poznać. Zresztą coś takiego oznaczało o wiele większe zyski…

- I widzisz, wcale się nie boi ! –  głos zadowolonej Carmen wyrwał go z zamyślenia. Wampirzyca znów znalazła się bardzo blisko niego. – Ostatnio dostaliśmy wyjątkowo trudne zlecenie – powiedziała, ostrożnie kładąc mu dłoń na ramieniu. – Trudne nawet dla mnie.

Z każdym słowem zbliżała się do niego coraz bardziej. – Musimy zająć się pewnym…  niezrównoważonym magiem.

Christine posłała jej znudzone spojrzenie, lecz Carmen wydawała się być zbyt zajęta Erikiem, żeby to zauważyć.

- Niestety, stary dureń wypełnił cały swój dom pułapkami, magicznymi barierami i innymi tego typu bzdurami, których, niestety, my nie potrafimy usunąć. A więc – posłała Erikowi szeroki uśmiech – pomożesz nam?

Erik wiedząc, że będąc w małej szopie, otoczony przez trójkę skrytobójców, w tym jednego nieśmiertelnego, nie ma zbyt wielkiego wyboru, nie wahał się ani chwili.

- Jak mógłbym nie pomóc tak „uroczym” osóbkom? – odpowiedział z zimnym uśmiechem.

- A więc załatwione, tak? – zapytał napastliwie milczący dotąd Garett.

- Och… nie zwracaj się tak niegrzecznie do naszego…. Wspólnika – Carmen spojrzała na elfa z wyrzutem.

- Dzięki tobie, Eriku, w końcu pozbędziemy się tego wstrętnego maga – uśmiechnęła się promiennie.

- Przecież nie mówiłam ci, jak on ma na imię. – Christine przyglądała się Carmen ze zdziwieniem. – Skąd…

- Wciąż musisz nauczyć się wiele o nas, dzieciach nocy. Zresztą pamiętaj, że z każdym dniem staję się coraz silniejsza – czerwone ogniki w jej oczach zamrugały groźnie. – Do zobaczenia Eriku – zwróciła się do maga. – Wyśpij się, jutro twój wielki dzień. Odsłoniła swoje kły w delikatnym uśmiechu i zniknęła pośród cieni.
Rozdział 3.

Miasto dawno już zasnęło. Gęsta, nieprzenikniona mgła spowijała otoczenie, tworząc dziwną, przerażającą atmosferę. Promienie księżyca w pełni oświetlały delikatnie cztery postaci ukrywające się wśród rzucanych przez pobliskie domy cieni.

 - A więc jesteś pewien, że ci się uda? – Christine spytała już chyba po raz setny, z przejęciem wpatrując się w Erika.

- Oj, daj spokój, długoucha! Nie wierzysz w naszego przystojniaczka? – Carmen zrobiła wyjątkowo obrażoną minę i odwróciła się ostentacyjnie, zarzucając Erikowi ręce na ramiona. – Bo ty nas nie zawiedziesz, prawda? – wyszeptała wprost do jego ucha, dużo zimniej niż zazwyczaj.

- Dobrze, wiec wszyscy pamiętają, co mają robić? Mam nadzieję, że tak… A ty Carmen zejdź w końcu z niego! Musi być skupiony, kiedy będzie pomagał nam przeżyć, a myślę, że ty mu w tym przeszkadzasz! – Christine mówiła tak szybko, że niemal jej nie zrozumieli. – Chodźmy!

Wolno skierowali się w stronę wielkiej rezydencji. Była piękna, lecz trochę zapuszczona, jakby jej mieszkaniec niezbyt przywiązywał wagę do zajmowania się nią. Przed dużymi metalowymi wrotami, ozdobionymi przedstawiającym węża herbem, stała para wyraźnie znudzonych strażników.

- Carmen! Zajmij się nimi! – Garrett zwrócił się do niej władczo.

- Tak jest! – Wampirzyca uśmiechnęła się figlarnie i podeszła do mężczyzn, którzy wpatrywali się w nią urzeczeni. – To musi być nudne, tak tutaj stać cały dzień. – Zwróciła się do strażników. – Nie macie czasem ochoty gdzieś wyjść? Zabawić się?!

- Nie ! – odpowiedział stanowczo jeden z mężczyzn, starając się odwrócić wzrok od szarych oczu Carmen. – Nie możemy! Właściciel tego domu nam ufa!

- Och…, dajcie spokój! Kto mógłby chcieć się tu włamać? Chodźcie choć na chwilę.

- Nie!

- Trudno… Wasza strata. – Wampirzyca znów posłała im figlarny uśmiech, tym razem odsłoniła jednak ostre kły.

Mężczyźni krzyknęli głośno i zaczęli cofać się przerażeni. Obaj dobyli mieczy, które wycelowali prosto w serce Carmen. Nagle wampirzyca zaczęła śmiać się szaleńczo, co wprawiło mężczyzn w jeszcze większe przerażenie. Jednak kiedy krzyknęli po raz kolejny, kobieta delikatnie przyłożyła palec do ust.

- Cii… - wyszeptała. – Krzyczycie tak głośno, że moglibyście obudzić zmarłego.

Ogarnął ją kolejny atak szaleńczego, niekontrolowanego śmiechu. Nie była już piękna. Jej rysy jakby się wyostrzyły, a oczy mężczyzn obserwujące najmniejszy ruch stały się czerwone. Kły, dotąd tak skrzętnie ukrywane, były dłuższe niż zazwyczaj. Wyglądała jak zwierzę gotowe do ataku. Jeden ze strażników rzucił się do ucieczki, lecz Carmen od razu znalazła się przy nim i mocno chwyciła go za szyję.

- Nie lubię, kiedy jedzenie mi ucieka, wiesz? – powiedziała przesłodzonym tonem i wbiła kły w szyję strażnika.

Przez kilkanaście sekund piła jego krew. Był to naprawdę przerażający widok, mężczyzna, jakby wtulony w tę demoniczną kobietę z każdą chwilą stawał się bledszy i słabszy. W końcu Carmen delikatnie upuściła bezwładne już ciało i podeszła do drugiego strażnika.

- Chcesz się ze mną pobawić ? – zapytała, zanim wbiła kły w jego szyję.

Mężczyzna upadł po kilku sekundach, tak jak wcześniej jego towarzysz.

- Chodźcie ! – zawołała znów piękna Carmen. Jedynie kilka kropli krwi, które osiadły na jej sukni mogło pokazać, że to ona jest sprawczynią tragedii.

Cała trójka podeszła do niej bez wahania. Erik spojrzał na pilnowane jeszcze przed chwila drzwi. Ten wąż…. Tak, wiedział, co ma zrobić. Delikatnie dotknął herbu lewą dłonią, wypowiadając cicho jakieś słowa. Po chwili wąż zalśnił srebrnym światłem i rozległ się zimny, tajemniczy syk:

- Możesz wejsssć, przybyssszu!

Rozdział 5.
Powoli cała czwórka przekroczyła próg otwartych przed chwilą drzwi, omijając leżące na nieco teraz zakrwawionym bruku ciała strażników. Wnętrze domu było dokładnie takie, na jakie wyglądało z zewnątrz, piękne lecz zaniedbane. Ich delikatne kroki odbijały się echem od murowanych ścian korytarza. Bardzo dziwił ich brak strażników, w końcu, jak stwierdziła wcześniej Carmen, „stary dureń może i jest potężny, ale nie oddaje swojego życia tylko w ręce magicznych sztuczek.” Dom wyglądał na opuszczony, wszystko pokrywała gruba warstwa kurzu.

- Jesteś pewna, że to tutaj, Christine ? – zapytał Erik, wyraźnie zirytowany.

- Tak. Jestem pewna! – odpowiedziała głosem, w którym jednak nie było słychać ani odrobiny pewności.

- Och… Myślisz, że nasza kochana Christine nie potrafi zapamiętać, gdzie mieszka osoba, której ma się „pozbyć” – powiedziała Carmen tonem wyraźnie sugerującym, że właśnie tak myśli, na co Christine odpowiedziała jej wyjątkowo zimnym spojrzeniem.

- Nie słuchaj jej! Myślę, że nie mamy się czego bać, więc chodźmy szybciej do gabinetu tego maga. – Christine delikatnie ujęła dłoń Erika i pociągnęła go za sobą szybkim ruchem.

Chwilę później znaleźli się w małym gabinecie, który wyglądał, jakby został opuszczony w pośpiechu. Na podłodze leżały grube księgi, niektóre z wyrwanymi stronicami, które zaśmiecały resztę podłogi.

- Och… Gdzie się podział ten stary magus? – jęknęła Carmen zawiedzionym tonem. – Chciałam się z nim pobawić!

- Tak, bo naszym największym problemem jest teraz to, że ktoś zabrał Carmen zabaweczkę…  - westchnęła Christine.

Erik pochylił się nad leżącą pod jedną ze ścian zniszczoną kopertą i zaczął oglądać ją uważnie. Carmen, zaciekawiona, podeszła do niego i również, delikatnie kładąc dłoń na jego ramieniu, zaczęła czytać wyjęty z koperty list, który trzymał.

- Nie jesteś tu bezpieczny – mówił list. – Natychmiast wyruszaj do Tremor, tamtejsi magowie powinni się tobą zaopiekować!

- A więc czeka nas wycieczka! – stwierdziła Carmen, wyraźnie uszczęśliwiona.

- Ale Tremor leży na drugim końcu świata! – sprzeciwiła się Christine. – A ty, co o tym myślisz, Eriku ? Eriku?!

Mag jednak nie słuchał jej. Nie mógł, po prostu nie mógł udać się do miejsca, z którego z takim trudem uciekł! Ale jednocześnie nie chciał opuszczać tej małej grupki. Przywiązał się do nich i wiedział, że nie może ich zawieść.

- Jeżeli wy pójdziecie, ja podążę za wami! – powiedział w końcu pewnym tonem.

- A więc załatwione! Ruszamy do Tremor!
Jeszcze tego dnia rozpoczęli podróż. Przyłączyli się do małej karawany, która miała dotrzeć do miasta oddalonego od Tremor zaledwie o kilka mil. Zostali tam przyjęci bardzo ciepło, bo kupcy potrzebowali każdego, kto mógłby ich obronić. W czasie podróży kupcy i ich niewolnicy umierali w dziwnych okolicznościach, a w martwych ciałach nie pozostawała nawet kropla krwi, co najbardziej dziwiło ludzi, Carmen miała wtedy zawsze wyjątkowo dobry nastrój.

Czym byli bliżej Tremor, tym Erik stawał się bardziej milczący, jakby wizja bliskiego powrotu do domu bardzo go martwiła. Jak stwierdziła Carmen pewnie wstydził przyznać się przed znajomymi, że zakochał się w pewnej wrednej elfce (ostatnio zresztą ciągle rzucała komentarze podobne do tego). I kto wie, czy nie były one choć trochę prawdziwe? Erik i Christine potrafili rozmawiać ze sobą całymi godzinami, aż do późnej nocy i właściwie nie rozstawali się ze sobą. Nawet Garett stwierdził, że są naprawdę ładną parą, za co dosyć mocno dostał od siostry w twarz.

Kiedy jedynie jakaś godzina drogi dzieliła ich od Tremor, zatrzymali się na krótki odpoczynek. Przyzwyczaili się już do ciągłego zdenerwowania Erika, ale teraz przechodził on sam siebie, a kiedy ujrzał dwóch strażników w ciężkich, stalowych zbrojach zbliżających się powoli traktem, stwierdził, że go tu nie ma i zniknął. I to dosłownie – nagle stał się niewidzialny.

- Nasz kochany mag wcale nie jest taki święty, co? – skwitowała to wszystko Carmen, drwiąco patrząc na miejsce, w którym jeszcze chwile wcześniej stał Erik.

- Cicho! Nie zrobiłem nic złego! – dziwnie było słyszeć znajomy głos, kiedy nie było widać wypowiadającej słowa postaci.

Ciężkie buciory strażników, uderzające o wybrukowaną ścieżkę, przerwały panującą w lesie ciszę, uświadamiając im, że ci są już bardzo blisko.

- Dzień dobry! Przepraszam, że państwu przeszkadzam, ale czy mógłbym zadać parę pytań? – odezwał się starszy strażnik.

- Och… Przecież nie ma takiej potrzeby! Jesteśmy uczciwą grupa podróżników. Chyba nie wyglądamy, jakbyśmy zrobili coś złego? – odpowiedziała Carmen słodkim tonem i posłała strażnikom szeroki uśmiech.

Christine spojrzała na wampirzycę tak, jakby chciała poważnie ją skrzywdzić.

- Zrozumcie! Szukamy bardzo niebezpiecznego przestępcy; ostatnio słyszeliśmy, że pojawił się w tej okolicy z jakąś karawaną.

- Oczywiście, że panom pomożemy – powiedziała Christine, zdecydowanym ruchem pchając Carmen do tyłu.

- Dobrze. Więc czy widziała pani gdzieś tu w okolicy wysokiego maga, w czerwonych szatach? Ma długie czarne włosy, zielone oczy, a na szyi nosi pewien medalion, z którym nigdy się nie rozstaję. Może to pani pomoże – wyjął z kieszeni mały, bardzo pomięty portret.

Cała trójka zdziwiła się bardzo, spoglądając na namalowaną na nim postać. To był Erik…

- Niestety, nigdy nie spotkałam nikogo takiego! Bardzo mi przykro, mam nadzieję, że szybko go panowie znajdą! – odpowiedziała Christine, uśmiechając się fałszywie.

Carmen zachichotała, na tyle jednak cicho, że strażnicy jej nie usłyszeli.

- Bardzo dziękujemy za próbę pomocy! – powiedzieli, nim odeszli.

Kiedy tylko ich kroki przestały być słyszalne, Erik pojawił się.

- Ty niebezpiecznym przestępcą? – Carmen wciąż chichotała drwiąco, teraz jednak dużo głośniej.

Erik zignorował ją jednak i spojrzał ze zdziwieniem na Christine.

- Ty…, ty nie wydałaś mnie! Mogłaś to zrobić, a jednak nic im nie powiedziałaś!

- Nie mogłam oddać cię w ręce prawa, kiedy sama żyję poza nim. – Elfka uśmiechnęła się do Erika i pogłaskała go czulę po ramieniu. – Ale powiedz, o czym oni mówili?!

- Myślę, że już czas wam o tym opowiedzieć…

Wszyscy, nawet Carmen, z zaciekawieniem, podeszli do Erika, by wysłuchać opowieści, którą miał ich uraczyć. Mag patrzył na nich wzrokiem tak zimnym, że stojąca przed nim Christine wzdrygnęła się mimowolnie.

- Więc… Chcecie dowiedzieć się, czego chcieli ci strażnicy, tak? – zapytał tonem, w którym zacierała się granica między śmiechem a tłumionym łkaniem.

Christine mocno ścisnęła jego dłoń, a Carmen czule położyła rękę na jego ramieniu. A on zaczął swą opowieść, przepełnioną bólem, wyjaśniającą jego wieczną ucieczkę…

Jego matka, potężna czerwona czarodziejka,  umarła, kiedy miał niecały rok. Wychowywał go Edward de Tourvel, jeden z najpotężniejszych magów, jakich kiedykolwiek widziało Tremor. Był dla niego zarówno mistrzem jak i ojcem. Nauczył go wszystkiego, co sam potrafił, co sprawiło, że Erik darzył go uwielbieniem i miłością. Kiedy osiągnął odpowiedni wiek, po przejściu egzaminów, dołączył do szeregów magów. Był na tyle uzdolniony, że piął się coraz wyżej w ich hierarchii. Szczęście to nie trwało jednak wiecznie. Pewnej bezksiężycowej nocy, którą Erik wciąż pamiętał wyjątkowo wyraźnie, zostało brutalnie przerwane.

Został podstępem zwabiony do pałacu, w którym urzędowali najważniejsi magowie, a kiedy tam przybył, ujrzał coś naprawdę przerażającego.

Nekron, doradca głównego maga, osoby rządzącej Tremor i jego okolicami, stał pośrodku pomieszczenia, nad zwłokami byłego pana. Śmiał się szaleńczo… Naokoło niego klęczało sześcioro najbardziej zaufanych dworzan głównego maga, którzy nucili dziwną, monotonną pieśń i raz po raz kłaniali się Nekronowi, który powolnym, dumnym gestem kazał im wstać.

Wyglądał wtedy dokładnie tak jak zły tyran powinien wyglądać. Był wysoki, szczupły i piekielnie blady, a ostre rysy jego twarzy skrywał kaptur, spod którego wystawał jedynie haczykowaty nos.

- Kochani! – powiedział. – Wykonaliśmy już nasze zadanie! Stary zarozumialec nie żyje – mocno kopnął leżące u jego stóp zwłoki. Więc teraz ja zostanę głównym magiem! – znów zaśmiał się głośno. – Ale najpierw – zwrócił się do otaczających go magów – powinniśmy przywitać naszego gościa! – wskazał na miejsce, w którym stał Erik, a cała szóstka spojrzała tam.

- Mamy go zabić, panie? – zapytał jeden z nich, delikatnie kłaniając się Nekronowi.

- Nie! Bardziej przyda nam się żywy… Przyprowadźcie go tu natychmiast!

Sześcioro magów ruszyło w stronę nie wyrażającego sprzeciwu Erika i ściskając go mocno za ramiona, przywiodło przed oblicze swojego pana.

Więc jednak przyszedłeś! – Nekron krzyknął entuzjastycznie, patrząc na Erika. – To dobrze, bardzo dobrze…. Bo jesteś jednym z nielicznych, którzy byliby w stanie zabić „głównego maga” – mówiąc to, splunął na zwłoki.

- Dlaczego to zrobiłeś? – zapytał Erik.

Nekron zaśmiał się.

​ Dla władzy, oczywiście. A teraz wybacz, ale musimy skończyć to małe spotkanie…. Odejdźcie, proszę – zwrócił się do magów, którzy zniknęli, kiedy tylko wypowiedział te słowa.

Sam zniknął po chwili, włączając zamontowany w pałacu magiczny alarm.

W komnacie szybko pojawili się strażnicy. Strażnicy, którzy ujrzeli stojącego nad zwłokami, przerażonego Erika. Aresztowali go szybko, był zbyt zszokowany, by stawiać opór…. Został osadzony w malutkiej, porośniętej grzybem i pleśnią celi. Założono mu magiczny medalion, który pozbawił go mocy. Nikogo nie obchodziło to, co mówił; ludzie woleli uwierzyć, że władzy pozbawił ich jakiś szalony młodzieniec, a nie ogarnięty żądzą władzy, uwielbiany przez nich doradca.

Erik przebywałby tam zapewne po dziś dzień, gdyby nie zwykły łut szczęścia. Pewnej nocy, miesiąc po jego uwięzieniu, magowie zapomnieli naładować medalion nową mocą, dzięki czemu Erikowi udało się go zerwać. Kiedy odzyskał magiczną moc, ucieczka przestała stanowić problem.

Kiedy tylko opuścił więzienie, postanowił, że ucieknie jak najdalej od Tremor i tak właśnie, podczas tej ucieczki, spotkał ich…

Ciąg dalszy nastąpi…
